
Rok 1 Wtorek, dnia 7 kwietnia 1925 Nra 66 Cena 15 gr.

CODZIENNYZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P R E N U M E R A T A ONMLKJIHGFEDCBA

w ek sp ed y c ji m iesięczn ie 2 ,5 0  z ł, z o d n o szen iem  lu b  p o za- 

m iejsco w e 2 ,7 5  z ł, za g ran icą  4 ,-- z ł. - R ed ak cja , ad m in i­

strac ja i ek sp ed y c ja zn a jd u ją się w  T o ru n iu p rzy P iek a ­

rach n r. 1 4 . - T elefo n n r. 6 4 7 . - R ed ak to r p rzy jm u je  

o d g o d z . 3 d o 5  w iecz . - A d m in istrac ja czy n n a o d  g o d z .

8 3 0 ran o d o g o d z , 6 w iecz.

: O G Ł O S Z E N IA  :

: C en a za w iersz  m ilim etro w y n a  stro n ie 7 -łam o w ej 1 5 g r. Ę 

: N a  str. 4 -łam . 4 0  g r. n a  Is tr. 7 0 g r. Z a  o g ło szen ia  sk o m p lik .: 

: i z zastrzeżen iem  m iejsca 2 5  °/o n ad w y żk i. - O g ło szen ia j 

i d ro b n e; w iersz  n ap iso w y  2 0  g r, k ażd e  n astęp n e  sło w o  1 0  g r. : 

: R u ch  w  to w arz . 2 0  g r, w iersz. - O g ł. zag r. 1 0 0 °/o  n ad w y żk i.: 

: K o n to czek o w e: P . K . O . P o zn ań 2 0 1  0 6 0 .
* .........            ...J

Dymisja ministra
Kopczyńskiego.

Hindenburg odmówił.
W ięc k an d y d atem  b ęd z ie Jarres

W A R S Z A W A , 6 . 4 . (A W .)

Minister Reform Rolnych Kopczyński 
podał się do dymisji wskutek głosowania  
w komisji budżetowej sejmu dnia 4. bm.

[ Fremjer Grabski nie przyjął dymisji wy­
chodząc z założenia, że tylko głosowanie 
na plenum sejmu może decydować o dy­
misji ministra nie zaś głosowanie w ko­

misji.

W y b o ry w  B eig ji.

B E R L IN , 6 : 4 . (P A T .)
Pisma donoszą, że w ciągu ostatnich 

dni w kołach prawicowych rozważano 
kwestję wysunięć, kandydatury marsza! 
ka Hindenburga na prezydenta republi­
ki. Wczoraj kilka osobistości politycz­
nych udało się do Hindenburga w celu 
omówienia z nim tej sprawy. Odmówił 
on jednak przyjęcia ofiarowywanej mu

| kandydatury. „Lokal Anzeiger" donosi, 
że Hindenburg miał oświadczyć się za

i kandydaturą Jarresa. Blok prawicowy 
; ma powziąć ostateczną decyzję dopiero 

: w środę, jednakże wobec odmowy Hin- 
» lenburga — kandydatura Jarresa, jako 
wspólnego kandydata partji prawico­
wych ma wszelkie szanse prawdopodo­
bieństwa.

B R U K S E L A , 6 . i. (P A T .)

P ierw sze  in fo rm acje o w y n ik ach  w czo ­
ra jszy ch w y b o ró w  d o  p arlam en tu  św iad -  
ezą p rzed e  w szy  stk iem  o  p o w jażny ch zd o ­

b y czach , u zy sk an y ch  p rzez so c ja listó w 7 w  

w ięk szo ści o k ręg ów o raz o ca łk o w item  
n iep o w o d zen iu k o m u n istó w . R ó w n ież  

lib era li u trac ili b ard zo zn aczn ą ilo ść  

g ło só w .

P lan  fin an so w y p . d e  M o n zie .

PolnMrył nowa liomete.
K R A K Ó W , 6 . 4 . (P A T .)

Asystent obserwatorium krakowskie­
go p. Lucjan Orkisz, delegowany dla ba­
dań na stację tymczasowego narodowego 
instytutu astronomicznego na górze Ły­
sinie w Beskidach odkrył w dniu 3. kwiet

| nadała miano komety Orkisza porusza 
się na północ z szybkością 1 stopnia na 
dobę i jest dobrze widziana przez nie­
wielką lunetę. Jest to pierwszy wogóle 
wypadek odkrycia komety w Polsce.

P A R Y Ż , 6 . 4 . (P A T .)

W ed łu g in fo rm acji „M atin a p lan fi­
n an so w y  n o w eg o m in istra fin an só w d e  

M o n zie m o że b y ć u ję ty  w  n astęp u jący ch  
trzech  p u n k tach : 1 ) p rzed staw ić k ra jo w i 
is to tn ą  sy tu ac ję  fin an so w ą k ra ju , 2 . za ­
żądać o d  k ra ju  d o b ro w o lne j d an in y  z p o ­

zo staw ien iem  o b y w ate lo m  o b o w iązk u  za ­
d ek laro w an ia w y so k o śc i ich m ajątk ó w  

o raz , sw o b od y w y b ran ia sp o so b ó w u isz ­
czen ia te j d an iny , 3 ) w  razie n iep o w o ­
d zen ia d an iny d o b ro w o ln e j

sy stem  d ek laracji m ają tk o w y ch , k o n tro ­
lo w an y ch .

P A R Y Ż , 6 . 4 . (P A T .) ’
P o sk o ń czo n em  p o sied zen iu  k o m ite tu  

m in istró w F ran co is A lb ert o św iad czy ł,  
że w  ło n ie  rząd u  u jaw n iła  się jed n o m y śl­
n o ść co  d o  p rzy jęc ia p lan u  san ac ji fin an ­
só w , p rzy go to w aneg o  p rzez m in istra d o  

M o nzie  o raz p o tw ierd z ił, że p lan  ten  p rze  
w id u je d an in ę d o b ro w oln ą , k tó re j o p ro ­
cen to w an ie w ah ało b y się m ięd zy  S 1/- d o

4 % , co  n ie zo sta ło jeszcze o sta teczn ie  
zasto so w ać | u stalo n e .

nia o godz. 4 rano nieznaną kometę 9-ej 
wielkości na wschód od gwiazdozbioru 
Pegaza. Odkrycie to zostało potwierdzo­
ne w Polsce przez obserwatorja warszaw 
skie, wileńskie i krakowskie i zagranicą 
— kopenhaskie. Nowa kometa, której 
międzynarodowa stacja w Kopenhadze

Gdańsk czci Bismarka.
I m ó w i o „w ach t an d er W eićh sel u n d W arte* .

G D A Ń S K , 6 . 4 . (P A T .)

N o w y rząd p ru sk i.

KURDOWIE Się COFAJĄ.

A N G O R A , 6 . 4 . (P A T .)
P o w stań cze o d d zia ły K u rd ó w ca łk o - \ 

w icie ew ak u o w ały o k o lice D iarb ek iru i ! 
co fn ęły  się w  g ó ry .

Staraniem związku oficerów niemiec­
kich oraz rozmaitych innych związków i 

’ organizacyj wojskowych odbyła się tutaj 
; wczoraj reakcyjno- nacjonalistyczna u- 
; roczystość ku czci Bismarka. Dyrektor

archiwum państwowego w Gdańsku 
Kaufmann podkreślił konieczność budze­
nia na now’o ducha bismarckowskiego i 
zakończył przemówienie ślubowaniem, 

po  wtór  zon  em przez obecnych, że Niemcy 
na wschodzie będą trzymali silną straż 
nad Wisłą i Wartą.

DŁUGI POLSKO-CZESKIE.

P R A G A , 6 . 4 . (P A T .)
D eleg ac ja p o lsk a ro zp o czę ła  z rząd em  

czech o sło w ack im  p ertrak tac je w  sp raw ie  
u reg u lo w an ia  w zajem n y ch  d łu g ó w  p rzed  
w o jen n y ch . M o żn a  sp o d z iew ać się  o siąg ­
n ięc ia ca łk o w iteg o  p o ro zu m ien ia .

ZKON REKTORA UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO.

K R A K Ó W , 6 . 4 . (P A T .)
D zisie jsze j n o cy zm arł tu taj rek to r  

u n iw ersy te tu  jag ie llo ń sk ieg o  p ro f. k s. d r. 
Z im m erm an .

NAJWIĘKSZA ŁÓDŹ PODWODNA 
ŚWIATA.

L O N D Y N , 6 . 4 . (P A T .)
„S u n d ay  E x p ress” d o n o si, że w  C h at­

h am  w y b u d o w an o n ajw ięk szą łó d ź p o d ­
w o d n ą św iata . Z ałog a je j w y n o si 1 2 1 lu ­
d zi. K o szty b u d o w y je j w y n io sły 8 4 0  0 0 0  
fu n tó w sz te rlin g ó w .

GEN. RASZEWSKI USTĄPIŁ.

P O Z N A Ń , 6 . 4 . (P A T .)
W czo ra j o d b y ło się tu taj p o żeg n an ie  

u stęp u jąceg o ze stan o w isk a d o w ó d cy D . 
O K . P o zn ań g en . K azim ierza R aszew ­
sk ieg o . W ieczo rem  w  au li u n iw ersy tec ­
k ie j o d b y ł się rau t p o żeg n aln y , k tó ry  
zg rom ad ził liczn e g ro n o p rzed staw ic ie li 
w szy stk ich sfer sp o łeczeń stw a.

K o n g res so c ja lis tó w  g d ań sk ich .
G D A Ń S K , 6 . 4 . (P A T .)

W czora j o b rad o w ał k o n g res p artji so - 
c ja l-d em o k ra ty czn e j w . m . G d ańsk a. Je ­
d en  z re fe ren tó w  p o s. M au stw ierdz ił, że  
w  ro k u u b ieg ły m  g d ań sk a p artja  so c jal­
d em o k ra ty czn a w zn o w iła i ro zszerzy ła  
sw e sto su n k i z so c jalistam i in n y ch k ra ­

jó w , a  w  szczeg ó ln o śc i P . P . S . jest —  zd a  
n iem  p o sła M au —  k o n ieczn a i p o siad a  
w ielk ie zn aczen ie d la sto su n k ó w  g d ań-  
sk o -p o lsk ich . K o n g res za tw ierd z ił u - 
ch w ałe zarząd u , w y k lu cza jącą z p artji  
p o sła R ah n a . K ah n zn an y b y ł jak o  
w ró g  P o lsk i

B E R L IN , 6 . 4 . (P A T .)
Nowo wybrany pruski prezydent mi­

nistrów Braun mianował ministrami po­
nownie członków dawnego gabinetu.

PARLAMENT PÓŁNOCNEJ IRLANDJI.

L O N D Y N , 6 . 4 . (P A T .)
W y b o ry  d o p arlam en tu  p ó łn o cn e j Ir-  

lan d ji zo sta ły zak o ń czo n e. O b ecn y  sk ład  
p arlam en tu  p rzedstaw ia  się jak  n astęp u ­
je : 1 4 u n jo n istó w , 6 n ac jo n a lis tó w ,  
2 cz ło n kó w  L ab o u r P arty i 1 rep u b lik a­
n in .

HANDEL GDAŃSKA Z ROSJĄ.

G D A Ń S K , 6 . 4 . (P A T .)  
„D an zig er N eu este N ach rich ten” d o ­

n o szą , że w o sta tn ich czasach g d ań sk a  
filia so w ieck ieg o p rzed staw ic ie ls tw a w  
P o lsce ro zw ija o ży w io n ą d zia ła ln o ść . W  
c iąg u lu teg o o b ró t te j filji w zró sł d o  
1 2 0 0 .0 0 0  d o larów .

KOMITET WOJEWÓDZKI 

DLA OBRONY POMORZA.

W  G ru d ziąd zu , w  n ied z ie lę , d n ia  5 -g o  
b . m . o d b y ło się zeb ran ie d eleg a tów  
w szy stk ich o rg an izac ji n aro d o w o - sp o ­
łeczn y ch , k u ltu ra ln y ch , o św ia to w y ch , 
g o sp o d arczy ch i zaw o do w y ch P o m o rza , 
zw o łan e p rzez Z w . O b r. K resó w Z ach  
P rzy b y ło  p rzesz ło  4 0 d eleg ató w , zastąp io ­
n y ch  b y ło  2 0  p o w ia tó w  P o m o rza . Z eb ra ­
n ie zag aił p rezes Z . O . K . Z . p . d r. M aj, 
w y łu szczając  ce le  zeb ran ia  a m ian ow ic ie  
zb io row ą ak c ję w szy stk ich  w arstw sp o ­
łeczeń stw a  całeg o  P o m o rza n ap rzeciw  za  
k u so m  n iem ieck im . In ic ja ty w ę d o teg o  
d ał T o ru ń . M ec. D r. O sso w sk i z T o ru n ia

ak c ję tę w ziął w  sw o je ręce . N ad  w n io - I K o m ite tu n ie n o w o czesn y ch p atrjo tó w ,  
sk iem  ty m  w y w iąza ła się b ard lzo  o ży w io - | lecz sta ry ch w y p rób o w an ych szerm ierzy  

n a d y sk u sja. Jak o  p ierw szy zab ra ł g ło s  
p rezes Z . Z . P . i w icep rezes w o jew ód zk i
N . P . R . p . M alin o w sk i z T o ru n ia, p rze ­
m aw ia jąc w  im ien iu ro b o tn ik a p o m o r­
sk ieg o . M ó w ca p rzy k lask u je p ro p o zy c ji 
jp d r. O sso w sk ieg o , lecz p o d k ręca , iż  
rząd w in ien za jąć się w ięcej n ied o lą , ro ­
b o tn ika  n a k resach , stw o rzy ć lep szy  

w arsz ta t p racy , ab y  ty siące n ajd zie ln ie j­
szy ch p atrjo tó w  n ie p o trzeb o w ało szu ­
k ać C h leb a za g ran icą . W  d alszy m  c ią -

C i d ad zą n ajlep szą g w aran c ję d la jeg o  
sp raw y p o lsk ie j za czasó w zab o rczy ch , 

d zia ła ln o śc i. Z eb ran ie p rzy k lask u je  m u  
o w acy jn ie . W  k o ń cu  u ch w ala się , iż o r­

g an izac je w p o szczeg ó ln y ch p o w ia tach  
P o m o rza m ają w y b rać so b ie ze sw eg o  
ło n a  p o  trzech  d eleg a tó w  i to  p o  jed n em u  
z ro ln ic tw a , stan u ro b o czeg o i in te lig en ­
c ji. C i m ają  się  za jąć  p racą  o rg an izacy j­
n ą  w  p o w ia tach . O rg an izac ję ca łeg o  K o ­
m ite tu W o jew ó d zk ieg o p o w ierzo n o  ty m ­
czaso w em u W y d zia ło w i W y k o n aw cze ­
m u , w  sk ład k tó reg o w y b rano p p . d y r.

g u p rzem aw iali p o sło w ie K rzy w iń sk i i 
S o łty siak  z rj ’o ru n ia , p p . M ak ow sk i i Z a ­
lew sk i, z T czew a  p . red . F o rm ań sk i, k tó -  

’ ry zeb ran iu sek re tarzo w ał, z G ru d zią - 
p rzedstaw ia jąc p lan y n iem ieck ie w  L i- ; d za p p . N o w ak i D o m ań sk i, ro zw o d ząc  | Ż alew sk ieg o z T o ru n ia , 

d ze N aro d ó w  o o d zysk an ie P o m o rza i ; się n ad o rg an izacją i d zia ła ln o śc ią K o - Ir
G ó rn eg o śląsk a , p ro p o n u je , ab y sp ara li- ‘ m ite tu , za k tó reg o za ło żen iem  zeb ran ie Jd ’ " ”  ‘ ' "*
żo w ać zam iary  n iem ieck ie , w y b ó r K o rn i-1  się jed n o m y śln ie  o św iad czy ło . D eleg a t z • d zu ,' k tó re m a w y b rać zarząd , z ło żo n y  
te tu W o jew ó d zk ieg o , k tó ry b y sk u teczn ie  j W ejh ero w a p ro p o n u je , ab y w y b rać d o  j z . p ięc iu  o só b . M

A n tczaka z T o ru n ia, d r. M ay a z  G ru d zią ­

d za , M ło tk a z R eck a , d r. O ssow sk ieg o i  

„ _ _ _ _ _ _ _ O d n ied z ie li za
3 ty g o d n ie m a się o d b y ć w aln e zeb ran ie  

I d eleg ató w  K o m ite tu  W o jew . w  G ru d zią-

d o  j z p ięc iu o só b .
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Sprawa optantów w Sejmie. Miljon złotych strat poniósł
W piątek, 3. kwietnia r. b. uchwalił kańskiej fundusze na akcję budowlaną, 

Sejm na wniosek Komisji Emigracyjnej ’ zastrzegał w odpowiednich instytucjach 
odpowiednie wnioski w sprawie pomocy • kredytowych 10 miljonów złotych na bu- 

i opieki państw, dla naszych optantów : dowę dómów dla reemigrantów^ z Nie- 

z Niemiec. Jak wiadomo, na podstawie mieć, z bezwzględnem wyłączeniem sy- 

konwencji opcyjnej muszą optanci pols- stemu barakowania.
cy i niemieccy opuścić dane kraje do 1. Kredyty te zaleca się udzielić samorzą 
sierpnia r. b. Wobec tego jest obowiąz- t dom, odnośnym instytucjom, lub właści- 
kiem państwowym i ludzkim przyjąć na- piełom realności, którzy się zobowiążą

cy i niemieccy opuścić dane kraje do 1 Kredyty te zaleca się udzielić samorzą

skarb państwa
skutkiem nadużyć komandora Bartoszewicza. - 

Skandaliczny brak kontroli. Lukratywne dosta 

wy. Kto będzie płacił?

szych rodaków- optantów godnie i oto­

czyć ich tą opieką, na jaką sobie oni ty­

ło letnią, pełną poświęcenia pracą naro­

dową i społeczną, zasłużyli.
Należy się, by Rząd rozmieścił ich w 

odpowiednich mieszkaniach, postarał się 

im o pracę i warsztat pracy, względnie 
otoczył ich opieką społeczną. Jeżeli cho­

dzi o mieszkania, to nadają się po temu 
doskonałe mieszkania po optantach nie­
mieckich w Polsce, jest to obecnie je­
dyne rozwiązanie sprawy i nie wątpimy, 
że tak społeczeństwo jak i Rząd pójdą 
sobie na rękę. Trzeba bowiem pokazać 
Niemcom, że Polska umie należycie oce­
niać wartość państwową i społeczną na­
szych optantów i nie pozwoli ich umiesz­

czać w jakichś norach, lecz pomimo bra­
ku mieszkań zdobędzie się na właściwe 

załatwienie tego problemu.
W piątek referenci Komisji Emigra­

cyjnej zdali Sejmowi sprawę w tej kwe- 

stji, a byli nimi posowie: Herz (NPR.), i 
Sokolnicka (Zw. L.-N.). Szczególnie po­

seł Herz jako członek tejże Komisji, a 
również wiceprezes Komitetu Reemigra- ; becnie przez obcych obywateli i w tym  
cyjnego w Poznaniu, pracuje niestrudze- ' celu przeprowadzić szczegółów ąkontrolę 
nie nad roztoczeniem należytej pomocy i dziedziny prac i dostaw dla potrzeb pań- 
opieki państwowej nad. optantami. Za J stwowych. 
jego inicjatywą wniesiony został wspól­
ny wniosek z posłami Faustyn  iakiem i 
Miłczyńskim, na Sejm już 4. grudnia r. z.

w tej sprawie.

Obecnie poro /patrzeniu sprawy przez 
Komisję Emigracyjną, Sejm uchwalił 

jednogłośnie szereg rezolucji, które po­
zwolą zająć się praktycznie całą sprawą.

żadnej konkurencji kupieckiej. K orzy­
stali przytem  z w ydatnych  kredytów  rzą­
dow ych.

Bartoszewicz jest jednym  z tych „po­
w ojennych” Polaków , który przed w ojną  

naw et po polsku nie m ów ił.
D ostaw cy M arschau i Erbstein prze­

prowadzali transakcje kupieckie, m ając 

gw arancje jednego z banków w arszaw ­
skich. y

C o do pokrycia strat skarbu, to rząd 

wanie, urządzenie warsztatów pracy) i i w zględam i (ly  kom andora. Posiadali oni sięgnie do gw arancji banku i na tej za- 
przyznanie, po stwierdzeniu cyfr i po- ■■ w szelkie udogodnienia przy dostawach . satlzie zabezpieczy w  znacznej części po­
trzeb w jej zakresie, dalszych kredytów j które odbyw ały się bez przetargu i bez | niesione straty.
w budżecie dodatkowym;

5) do zawarcia osobnej konwencji z 
Niemcami, gwarantującej polskim reemi 

grantom wypłatę wszelkich rent ubez­
pieczeniowych po powrocie do kraju;

6) do wykonania w zupełności i bez 
zwłoki praw, przysługujących Polsce na 

podstawie Konwencji Wiedńskeij w sto­
sunku do optantów niemieckich;

7) do przeznaczenia dla reemigran­
tów pracy w warsztatach państwowych 

iostaw rządow ych, wykonywanych o-

Z Warszawy donoszą. Śledztw o w  

sprawie nadużyć w  dostaw ach dla m ary­
narki w ojennej zatacza coraz szersze krę 

i gi. Pobieżne obliczenia w ykazują, że ko-

do wybudowania nowych lub dostarcze- 
। nia istniejących już pomieszczeń dla da- 

i pych reemigrantów.
Komitetowi Reemigracyjnemu w Po- ; m andor Bartoszew icz naraził skarb na  

znaniu należy si ęprzy rozdziale tychże ■ straty sięgające do w ysokości m iljona 

funduszów głos doradczy; i złotych.
4) do wstawienia do budżetu na rok ; Bartoszew icz przy zam awianiu i do- 

1925 odpowiednio wydatnych sum na ■ staw ach nie był kontrolowany. Jego do- 
koszta związane z reemigracją optantów ? staw cam i byli niejaki M arschau i Erb- 
(przewóz, opieka społeczna, zagospodaro- ■ stein, którzy cieszyli się niezw ykłym i '

Propozycje niemieckie
LONDYN, 6. 4. (PAT.)

LICZBA BEZR O BO TNY C H

W  PO LSCE.

mieszczą profanujące Anglję rysunki. 

Odpowiadając pułk. Jamesowi, Mac 

Neill oświadczył, że rząd jest bardzo do­
brze poinformowany zarówno o istnieniu 
prasy sowieckiej w Anglji, jak i o jej 
stosunku do Anglji, jednakże z uwagi na 

fakt, że czasopisma te znajdują się w 

sprzedaży w minimalne jilości, że ilość 
bezpłatnie rozdawanych egzemplarzy 

jest również znikoma, wreszcie, że spo­
tykają sic one z wielką niechęcią i ostrą 

I krytyką, a nawet pogardą społeczeństwa 

oraz na to, że oficjalny organ rządu so- i angielskiego, rząd nie sądzi, aby propa- 
wieckiego kontynuuje gwałtowne napaś- J ganda tą drogą uprawiana mogła wpły- 

ci na zmarłego Lorda Curzona oraz za- i nąć na opinjl publiczną.

Na dzisiejszern posiedzeniu izby gmin 

podsekretarz stanu dla sipraw zagr. Mac. 
Ncill zapytany, czy rząd odtesłał już od­

powiedź na propozycje niemieckie w 

sprawie paktu gwarancyjnego, odpowie­

dział, że rząd dotychczas nie wysłał żad­
nej odpowiedzi na piśmie. Na temże po­
siedzeniu konserwatysta pułk. James 

zwrócił uwagę na fakt istnienia w Anglji 
.szeregu czasopism w języku rosyjskim

W nioski uchwalone przez Sejm :
Wzywa się Rząd:
1) do niezwłocznego ustawodaw­

czego uregulowania opieki społecznej i 
pomocy państwowej dla optantów pol­
skich z Niemiec, restytuując im wszelkie 
nabyte prawa z tytułu ubezpieczeń spo­
łecznych;

2) a) do niezwłocznego poruczenia 

Ministerstwu Pracy i Opieki Społecznej 
opieki nad powracającymi do Polski op­
tantami polskimi, oraz zawiadywanie 

funduszami na ten cel przeznaczonymi;
b) do zebrania i przedstaweinia Ko­

misji w przeciągu 4 tygodni danych sta­
tystycznych co do ilości optantów i ich 
rodzin, co do posiadanych przez nich 
środków, oraz dziedziny pracy, jaką so­
bie w Polsce obrać pragną;

3) aby asygnując z pożyczki amery-

WARSZAWA, 6. 4. (AW.)

! Według przybliżonych danych w o- 

, statnim okresie sprawozdawczym t. j. od 
21 do 28. marca r. b. liczba bezrobotnych 
zarejestrowana w urzędach pośrednictwa 
pracy wjmosiła 185 400. Wskazuje to na 
zmniejszenie się liczby bezrobotnych w 
porównaniu z ostatniem sprawozdaniem  
O'

Nie długo się bawił
Bogacz amerykański w paryskim Montmartre

1'408.

PR EZY D EN T R ZPŁITEJ  

W Y JEC H AŁ D O SPA ŁY .

WARSZAWA, 6. 4. (AW.)

Prezydent Wojciechowski w otocze­
niu rodziny wyjechał dzisiaj do Spały na 

dwutygodniowy wypoczynek świąteczny. 
W  czasie świąt premjer Grabski złoży wi­
zytę w Spalę. Przed wyjazdem Prezy­

dent Wojciechowski razem z żołnierzami 
kompanji przybocznej odbył spowiedź i 
przyjął komunię św. w kaplicy łazien­
kowskiej.

EB

Uwaga!

Konfekcja 

damska i męska

Syn zasłużonego na wojnie ubiegłej 
generała amerykańskiego Osborne 

Wood ’a, na giełdzie nowojorskiej zasły­
nął z niesłychanego szczęścia do gry. W  

ciągu kilku miesięcy ubiegłego roku,, 
rozpocząwszy grę z małym zasobem go­
tówki w lipcu był już trzykrotnym mil­

ionerem. Porzucił studja medycyny i 
pojechał do Paryża, żeby się trochę ro­
zerwać. Trafił na Montmartre do które­
go przylgnął całą duszą. Prasa paryska 
zaznacza, że w tamtejszych środowis­

kach gości egzotycznych i nadzwyczaj­
nych wybryków, nie jest łatwo znaleźć 

popularności. Wood jednak wkrótce stał 
się sławnym z powodu swojej rozrzutnoś­
ci. Swoimi pomysłami dystansował

przedwojennych miljonerów rosyjskich. 
Bardzo często wynajmował na wieczór 
cały zakład, taneczny, stawał przed bra­
mą i spraszał przechodniów nie wyłącza 

jąc zbieraniny bulwarowej. Miewał ruj­
nujące pomysły. Odbierał przedsiębior­

com najbardziej reklamowane śpiewacz­
ki i utrzymywał je własnym kosztem je­
dynie dla psoty. Jego uczty i bale były 

sławne w całej dzielnicy. W ciągu sześ­
ciu miesięcy przeszastał swoje miljony i 
nagle znikł z Montmartre. Sprzedał swo­
je biżuterje i powrócił do Ameryki, zno­

wu wstępując na przerwane studja le­
karskie. Prasa bulwarowa zamieściła 
portrety ekscentrycznego amerykanina.

Zawiadomienie!
Otrzymałem większe partje konfekcji damskiej i męskiej oraz 

galanterji męskiej i oddaję takowe po cenach konkurencyjnych  1

Uwaga!

Bławaty 

Jedwabie

Uwaga!

Bławaty 

Jedwabie

Stale wielki wybór wszelkiej konfekcji damskiej i męskiej! — Ostatnie nowości w jed­

wabiach i materjałach damskich zagranicznych! — Zasada: Wielki obrót mały zysk! 
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T a trzecia zw yciężyła. „M ade in G erm any".
P r z y g o d y  m il ja rd e r a .

D w a d z ie ś c ia  p a r ę  la t  te m u  w y e m ig r o ­

w a ł z N a o p o lu  n ie ja k i R a n d o lf o  N o r is ,  

w io c h . B y ł o n  w  s w o im  c z a s ie w  m ie ­

s z a n y  w  ja k ie ś  o s z u s tw o , z a p r a g n ą ł w ię c  

p o  o d s ie d z e n iu k i lk u m ie s ię c z n e j k a ry ,  

s p r ó b o w a ć  s z c z ę ś c ia  n a  d r u g ie j p ó łk u l i i  

u d a ł  s ię  d o  A r g e n ty n y . N ie  m a ją c  d o s ta  

te c z n y c h  f u n d u s z ó w , b y  z a b ra ć  z e s o b ą  

s w o ją  ła d n ą  i p ię k n ą  ż o n ę , M a rję , z  k tó ­

r ą  ż y ł  s z c z ę ś l iw ie  —  p o z o s ta w i ł  ją  w  N e a ­

p o lu .

N o r is , c z ło w ie k  c z te r d z ie s to le tn i , n ie ­

z w y k le  z d o ln y  i o b r o tn y , w  k r ó tk im  c z a -  

s ię  d o s ta ł ś w ie tn e  m ie js c e  w  M o n te v id e o ,  

u  p e w n e g o  b o g a te g o  b a n k ie ra . P r a c o ­

w a ł u c z c iw ie  i

stal się, po pew nym  czasie praw ą  

ręką sw ego pryncypała.
S y m p a ty c z n y , p o s z u k iw a n y w  to w a ­

r z y s tw ie , p o z n a ł z a m o ż n ą  w d o w ę M a r ję  

T e je r in a  i z a p a ła ł d o  n ie j g o r ą c y m  a f e k ­

te m . N ie  u k r y w a ją c  p r z e d  s w ą  n o w ą  m i ­

ło ś c ią  ż e  m a  w e  W ło s z e c h  ż o n ę , z  k tó r ą  

m u s i  s ię  w p ie rw  r o z w ie ś ć , o ś w ia d c z y ł  s ię  

i  z o s ta ł p r z y ję ty . U d a ł  s ię  w ię c  d o  a d w o  

k a ta  i r o z p o c z ą ł s ta r a n ia  o  r o z w ó d , k tó ­

ry w k r ó tc e  z o s ta ł m u  p r z e z  s ę d iz e g o w  

M o n te v id e o u d z ie lo n y .

Z akochana para pobrała  się

i ż y ła  ja k n a js z c z ę ś l iw ie j p r z e z  la t k i lk a ­

n a ś c ie . Z e s k r o m n e g o  p r a c o w n ik a  s ta ł  

s ię  p r z e z  te n  c z a s  m il ja r d e r e m .

P ie n ią d z e  je d n a k  n ie  w y s ta r c z a ły  m u  

d o  s z c z ę ś c ia i p o c z ą ł tę s k n ić  z a  s w y m  

p ię k n y m  N e a p o le m . N ie  n a m y ś la ją c  s ię  

d łu g o , N o r is  z a k o m u n ik o w a ł  ż o n ie  s w ó j  

p r o je k t  w y ja z d u  z a z n a c z a ją c , ż e  n a jp ie rw  

p o je d z ie  s a m , k u p i o d p o w ie d n i p a ła c i  

d o p ie ro  p ó ź n ie j s p r o w a d z i  ją  n a  s ta łe  d o  
W ło c h .

T a k  s ię  te ż  s ta ło , N o r is  p o je c h a ł d o  

E u r o p y  a  m a łż o n k a je g o  p o z o s ta ła n a  

s t r a ż y  in te r e s ó w  m ę ż a . P r z y je c h a w s z y  

p o  d w m d z ie s tu  la ta c h  n ie o b e c n o ś c i  d o  o j ­

c z y z n y ,  N o r is  n ie  m ó g ł  s ię  d o ś ć  n a c ie s z y ć  

N e a p o le m . P o w o l i z a c z ę ła  n u r to w a ć  w  

n im  c ie k a w o ś ć , c o  s ię  te ż  s ta ło  z  je g o  b y ­

łą  ż o n ą i d a w n e m i z n a jo m e m i. D o w ie ­

d z ia ł s ię , ż e w ie lu  je g o  d a w n y c h  p r z y ­

ja c ió ł n ie  ż y je , a  ż o n a  M a rja  w y je c h a ła  

n ie w ia d o m o  d o k ą d . —  N o r is z N e a p o lu  

u d a ł s ię  d o  M e d jo la n u  i ta m

zaczął się baw ić, ale dyskretnie,  
ja k  n a  s ta r s z e g o  ju ż  m ę ż c z y z n ę  p r z y s ta ­

ło . W  z n a n e j r e s ta u r a c ji C o r a p o z n a ł  

p r z e ś l ic z n ą  m ło d ą  p a n ie n k ę , k tó r a s ię  

b a rd z o  g o r ą c o  z a ję ła m il  jo n o w y m  g o ś ­
c ie m .

C zas w tow arzystw ie niadem oisele 

A line upłynął tak m ile, 
ż e  N o r is  z a p o m n ia ł z u p e n ie o  M a rj i n r .  

2 , p o z o s ta w io n e j w  M o n te v id e o . L e c z  n ie  

s a m a  ty lk o r a d o ś ć b y ła p r z e z n a c z o n a  

R a n d o lf o w i . P ie rw s z a  je g o  ż o n a , k tó ra  

o d  s z e r e g u  la t m ie s z k a ła  w  M e d .jó la n ie ,  

d o w ie d z ia ła  s ię  o d  z n a jo m y c h  z  N e a p o lu  

o  p o b y c ie m a łż o n k a w  h o te lu P a la c e .  

P e w n e g o p ię k n e g o  p o r a n k a  z ja w i ła  s ię  

o n a  w  je g o  p o k o ju  i z r o b i ła  m u  s t r a s z ­

n ą  a w a n tu r ę . W  c h w il i  g d y  N o r is  c h c ia ł  

u s p o k o ić  w z b u rz e n ie s w e j b y łe j ż o n y  

g r u b s z ą s u m ą  p ie n ię d z y , z a p u k a n o d o  

d r z w i i p o r t je r z a m e ld o w a ł p r z y ja z d z  

A m e ry k i p a n i N o r is n r . 2 . S p o tk a w s z y  

s ię  o k o  W ' o k o , ,

dw ie M arję rozpoczęły form alną batalję 

słow ną.
N a g le  z  d r u g ie g o  p o k o ju  w y s z ła  ś l ic z ­

n a  A lm a  w  w y k w in tn e j p id ż a m ie . O b ie  

n ie w ia s ty z e z d u m ie n ia z a m ie n i ły s ię  
p o p ro s tu  w  s łu p  s o l i .

N o r is , z ła p a n y  n a  g o r ą c y m  u c z y n ­

k u  z a c z ą ł t łu m a c z y ć M a rj i n r . 2 , ż e to  

je s t je g o  d a k ty lo g r a f k a . ż ą d n a  z e m s ty  

^ a m e r y k a n k a n ie u w ie rz y ła w  n a iw n e  

w y k r ę ty  i z a b r a w s z y  z e  S o b ą  M a r ję  n r . 1 ,  

u d a ła  s ię  d o  a d w o k a ta , b y  o s k a r ż y ć  m ę ­

ż a  o  b ig a m ję . N a  d r u g i d z ie ń  z o s ta ł o n  

w e z w a n y  p r z e d  o b l ic z e  m e c e n a s a . N o ­

r i s  s z c z e r z e  o p o w ie d z ia ł w s z y s tk o , p o k a ­

z a ł a d w o k a to w i d o w o d y  r o z w o d u  z  M a r -  

ją  n r . 1 i k u  w ie lk ie m u  z m a r tw ie n iu  M a ­

r j i 2  o c z y ś c i ł s ię  z  z a r z u tó w .

P o  g ło ś n e j a w n tu r z e  w  h o te lu

N oris w ystąpił znów  o rozw ód, 
t łu m a c z ą c s ię , ż e w o li s p ę d z ić s p ę d z ić  

s w e  o s ta tn ie  la ta  z  p ię k n ą  2 0 - le tn ią  A li ­

n ą , a n iż e l i z  b r z y d s z ą  i s ta r ą  ż o n ą . N a  

ta k ie  d ic tu m , a d w o k a t  m a łż o n k i z a ż ą d a ł  

,w  im ie n iu  s w e j k l i je n tk i d u ż e g o  o d s z k o ­

d o w a n ia , k tó r e N o r is c h ę tn ie z a p ła c i ł .  

N ie  c h c ą c  k r z y w d z ić  M a r ji  n r . 1

! m iljoner posłał i jej 50  000 franków ,
p r o s z ą c ,  a b y  m u  s ię  w ię c e j  n ie  p o k a z y w a ­

ła . P o k o n a ł  w  te n  s p o s ó b  w s z y s tk ie  p r z e  

s z k o d y  i w y je c h a ł d o  M o n te  C a r lo , g d z ie  

w  to w a rz y s tw ie  u r o c z e j p a r y ż a n k i ,  p ię k ­

n e j  A lin y , s p ę d z a  s w e  m io d o w e  m ie s ią c e .

L osy najgłośniejszego  prow o­
katora.

J e w n o  A z e f z d o ła ł u n ik n ą ć  ś m ie r c i i z m a r ł  
w  s z p i ta lu .

Z d e m a s k o w a n ie w  r o k u  1 9 0 8  p r o w o ­

k a c y jn e j d z ia ła ln o ś c i J e w n o  A z e f a  p o r u -  

; s z y ło  p o d ó w c z a s o p in je n ie ty lk o  r o s y j ­

s k ie j , le c z  c a łe j p r a s y  n a  ś w ie c ie .

N a z w a n o g o w te d y  „ n a jw ię k s z y m ”  

p r o w o k a to re m  w  d z ie ja c h  h is to r y c z n y c h .

I r z e c z y w iś c ie  c a ła  s t ra s z l iw a  d z ia ła l­

n o ś ć  A z e f a , je g o  u m ie ję tn o ś ć m a s k o w a ­

n ia  s ię  p r z e z  c a ły  s z e re g  ła t b u d z ą n ie ­

m a łe  z d u m ie n ie .

• S to ją c n a c z e le o r g a n iz a c j i te r r o r y ­

s ty c z n e j s o c ja l - r e w o lu c jo n is tó w p r z e z  

s z e re g  la t w y d a w a ł w y r o k i  p a r ty jn e  i  o r ­

g a n iz o w a ł z a m a c h y  n a  n a jw y ż s z y c h d o ­

s to jn ik ó w  c a rs k ic h , z n a jd u j , f a n ta s ty c z ­

n y c h  w y k o n a w c ó w w  s z e re g a c h n a j ­

s z c z y tn ie js z y c h  id e o w c ó w  r o s y js k ic h ,

rzucających bom by

n a  s k in ie n ie  je g o  r ę k i .

Z je g o r o z k a z u  z g in ą ł s t r y j c a r s k i  

w ie lk i k s ią ż ę S e r g ju s z , n a  je g o  r o z k a z  

g in ę l i m in is t ro w ie r o s y js c y . A  r ó w n o ­

c z e ś n ie  b y ł o n  n a jz a u fa ń s z y m  w s p ó łp r a ­

c o w n ik ie m  d e p a r ta m e n tu  p o l ic j i , g d z ie  

p o w s ta ły  o w e  s z a ta ń s k ie  p la n y  w s z e c h ­

w ła d n e j p r o w o k a c j i  r o s y js k ie j .

Z  c h w ilą  z d y s k r e d y to w a n ia p o tw o r a  

A z e f ja k b y  z a p a d ł s ię  p o d  z ie m ię  i p r ó ż ­

n e  b y ły  w y s i łk i r o s y js k ic h  te r r o r y s tó w ,  

s z u k a ją c y c h  g o  d a r e m n ie  p o  c a ły m  ś w ie ­

c ie .

D o p ie r o  te r a z  A v y  s z ły n a ja w  d a ls z e  

k o le je  ż y c ia  p r o w o k a to r a , d z ię k i n ie m ie c  

k ie j p o l ic ji ś le d c z e j , k tó r a  p r z e k a z a ła  r o ­

s y js k im  s w y m  to w a r z y s z o m  p o s ia d a n e  

p r z e z  n ią  a r c h iw m m , s k ła d a ją c e  s ię  p r z e ­

w a ż a n ie  z  l i s tó w ' A z e f a , p is a n y c h  d o  n ie ­

m ie c k ie j ś p ie w a c z k i k a b a re to w e j ,  z  k tó ­

r ą  ż y ł d o  o s ta tn ic h  la t  ż y c ia .

Z  d o d a tk o w y c h  z e z n a ń  o w e j ś p ie w a c z  

k i , k tó r e j n a z w is k a  ja k  d o tą d  n ie  u ja w ­

n io n o , w y n ik a , iż  A z e f  n a  p o c z ą tk u  r o k u  

1 9 0 8 , p r z e w id u ją c  k r e s  s w e j k a r je r y ,  u lo ­

k o w a ł z n a c z n e f u n d u s z e w b a n k a c h  

s z w a jc a r s k ic h ,  b e r l iń s k ic h  i  n ie m ie c k ic h ,  

a  p o z a te m  o tr z y m a ł z n a c z n ie js z ą  k w o tę  

o d  je d n e g o  z  w ie d e ń s k ic h  to w a rz y s tw  a -  

s e k u r a c y jn y c h , w  k tó r e m  u b e z p ie c z y ł  s ię  

n a  w y p a d e k  p r z e w r o tn o ś c i lo s u .

W  te n  s p o s ó b

zgrom adził kilkaset tysięcy franków .
P o s e ls tw  o  r o s y js k ie w  B e r l in ie z a ­

o p a tr z y ło  g o  w ' p a s z p o r t r o s y js k i  n a  n a z -

BflCZEWSKIEGO
©ÓDRI:

Perło mocno 
Czyszczono 
Starko 
Horocho 
ŻytniócoKa

O D C ZY T Y  Z PR Z E SZ K O D A M I.
W  s a l i je d n e g o  z  te a tr ó w  w  N o w y m  

J o r k u , „ p r o f e s o r ”  R a f a ł A b r a m o w ic z  w y  

g ła s z a ł  o d c z y t o  b ło g o s ła w io n y c h  n a s tę p ­

s tw a c h  r z ą d ó w  b o ls z e w ic k ic h w  R o s j i .  

P u b l ic z n o ś ć  p o d n io s ła  ta k  w ie lk ą  w r z a ­

w ę , iż  p r e le g e n t w e z w a ł n a  p o m o c  p o l i ­

c ję . P o d o s ło n ą d w ó c h p o r u c z n ik ó w  i  

t r z y d z ie s tu  p o l ic ja n tó w ', p r o f e s o o w i  u d a ­

ło  s ię  w  k o ń c u  u n ie ś ć  z  s a l i c a łą  s k ó r ę .  

T e n ż e  u c z o n y  s ta ra  ł s ię n a s tę p n ie  w y -

P e w n e p is m o  w  A lz a c j i p r z y p o m in a  

c h a r a k te r y s ty c z n y  w y p a d e k , k tó r y  p r z e d  

la ty  je s z c z e  p r z e d  w o jn ą  ś w ia to w ą  o m a l  

n ie  s ta ł s ię  p o w o d e m  z a ta r g u  n ie m ie c k o -  

f r a n c u s k ie g o .

P e w u e n  f a b ry k a n t  m u s z ta r d y  w  D ijo n  

p r z y jm o w a ł k o m iw o je ż e ra , r e p re z e n ta n ­

ta  n ie m ie c k ie j f a b ry k i s ło ik ó w . C h c ą c  

w is k o  N e im a je r a  i o to  p r o w o k a to r , s y t  

c h w a ły  i p ie n ię d z y , w r a z z e  s w ą  to w a ­

r z y s z k ą  z w ie d z i ł  H is z p a n ję , W ło c h y , G r e  

c ję , E g ip t , N o r w e g ję . W  r o k u  1 9 1 0 p o ­

w r ó c i ł d o  B e r l in a  i tu  w ió d ł w y g o d n e i  

d o s ta tn ie  ż y c ie  r e n t je ra .

R a z  ty lk o  je d e n  w  ty m  c z a s ie  o g a r n ę ­

ła  g o  t r w o g a , iż  r e w o lu c jo n iś c i r o s y js c y  

t r a f i l i n a  je g o  ś la d y . P r z y  p o m o c y  c u ­

d z o z ie m c ó w , A z e f z d o ła ł u n ik n ą ć r e je ­

s t r a c j i i  d o p ie r o  w  r . 1 9 1 5  z d ó ła n o  u s ta l ić  

je g o  n a z w is k o .

O s a d z o n o  g o  w  tw ie r d z y m o a b ic k ie j ,  

s k ą d  z w ró c ił s ię d o  w ła d z  n ie m ie c k ic h ,  

p o w o łu ją c  s ię , iż  o d  w ie lu  la t n ie  u tr z y ­

m y w a ł  s to s u n k ó w  z  w ła d z a m i  r o s y js k ie -  

m i.

T y m c z a s e m  p o l ic ja n ie m ie c k a u w a ­

ż a ła  g o  n a  z a s a d z ie  s w y c h  in f o r m a c j i z a  

n ie b e z p ie c z n e g o  te r ro r y s tę - a n a r c h is tę  i  

z a d e c y d o w a ła  w y d a le n ie  g o  p r z y  n a jb l iż ­

s z e j o k a z j i  p o z a  g r a n ic e  N ie m ie c .

D o tk n ię ty  te r n A z e f z w r ó c i ł s ię  d o  

w ła d z  n ie m ie c k ic h , w y ja ś n ia ją c  im  c h a ­

r a k te r  s w e j d z ia ła ln o ś c i .

Z m ę c z o n y s a m o tn o ś c ią p r o w o k a to r  

p r o s ił o u m ie s z c z e n ie g o  w e w s p ó ln y m  

o b o z ie  je ń c ó w  c y w iln y c h , g d y  je d n a k  p o ­

l ic ja  z ło ś l iw ie  w y r a z i ła  z g o d ę  n a  to  p o d  

w a ru n k e m  u ja w n ie n ia  je g o  p r a w d z iw e ­

g o  n a z w is k a , p r o w o k a to r z r z e k ł s ię  te g o  

d o b r o d z ie js tw a .

P o  z a w a r c iu  p r z e z  N ie m c y  p o k o ju  z  

b o ls z e w ik a m i A z e f u z y s k a ł w o ln o ś ć .

S ta n  z d r o w ia  je g o  w s z a k ż e  o k a z a ł  s ię  

ta k  c ię ż k i , iż  u m ie s z c z o n o  g o  w  je d n y m  

z e s z p i ta l i , g d z ie w  d n iu  2 4 . k w ie tn ia  

1 9 1 8  r . z m a r ł . P o g r z e b a n o  g o  n a  c m e n ­

ta r z u  W ilm e n s d o r f w  B e r l in ie .

T a k  z a k o ń c z y ł  s w e  ż y c ie

potw ór ludzki,

k tó r y  n ie  c o f a ł  s ię  p r z e d  n ic z e m , b y le  z d o  

b y ć  p ie n ią d z .

I m o ż n a  p o w ie d z ie ć , ż e  m ia ł  s z c z ę ś c ie  

z d o ła w s z y  z m y lić  ty s ią c z n e o c z y  m ś c i ­

c ie l i , d a r e m n ie  s z u k a ją c y c h  g o  p o  c a ły m  

ś w ie c ie .

W y b u c h  w o jn y  z a s ta ł g o  w  B e r lin ie ,  

p r z y c z e m  f in a n s e  je g o  o k a z a ły s ię  n a d ­

s z a r p n ię te  ta k  d a le c e , iż  n a  s c h y łk u  r o k u  

1 9 1 4  z a ło ż y ł  n a  n a z w is k o  s w e j to w a rz y s z  

k i m a g a z y n  m ó d .

Z Ł O T E  M Y ŚL I SE JM O W E .
Z ło ś l iw i tw ie r d z ą , ż e b r a k głów n a s z  

S e jm  d o b i ja .

C h o c ia ż  głów w  S e jm ie  b r a k n ie , a le  je s t  

w  n im  Szyja.
N ie m a  g ło w y , to  p r a w d a  —  a le s ą  K ę­

dziory...
B r a k  o r łó w : a le  m a m y  W rony i Sikory  

J e s t  Skow ronek  —  n ie z m ie r n ie  s y m p a ty ­

c z n y  p ta s z e k .

B r a k  o g n is ty c h  P e g a z ó w : a le  je s t W ala­
szek ....

N ie  z a w s z e  s ię  d o g o d z ić  d a  p r a g n ie n io m  

t łu m u ,

J e s t n a  W ie js k ie j R ozum ek c h o c ia ż  

b r a k  r o z u m u .

G d y  k r a j c a ły  p o g r ą ż a  s ię w  b ie d z ie i  

n ę d z y

W  S e jm ie  m a m y  Pieniążka, c h o ć n a m  

b r a k  p ie n ię d z y . ..  

Juljan E jsm ond.

g ło s ić  o d c z y ty  w  M a d is o n  S q u a r e G a r ­

d e n , w  C h ic a g o , i  w  B o s to n ie  z  p o w o d z e ­

n ie m  ja k  w y ż e j . N a  k a ż d ą  k o n f e r e n c ję ,  

z o m in ię c ie m  k a s , z g ła s z a ły  s ię t łu m y  

m ło d z ie ż y  z  n ie s ły c h a n e m i  h a ła s a m i , g r ą  

n a  in s t r u m e n ta c h  d ę ty c h  i  t . p . o d c z y ty  

u n ie m o ż l iw ia ły . M im o to , w e d łu g z a ­

p e w n ie ń  p r a s y  a m e ry k a ń s k ie j , p r o p a g a  

to r b o ls z e w iz m u te le g r a fo w a ł d o M o ­

s k w y  o  n ie b y w a łe m  p o w o d z e n iu  s w o ic h  
o d c z y tó w .

ja k n a jp r ę d z e j  p o z b y ć  s ię  g o ś c ia , k tó r e m u  

n ie  m ia ł o c h o ty  d a w a ć  z a m ó w ie n ia , z b y ­

w a ł o  b y le  c z e m , g a n i ł w z o r y  p o d a w a n e ,  

ż ą d a ł r z e c z y  f a n ta s ty c z n y c h .

W ś r ó d  p o k a z a n y c h m u  s ło ik ó w d o  

m u s z ta r d y  b y ł je d e n , w y o b r a ż a ją c y  ś w i-  

,n ię  z  o g o n e m , f a n ta s ty c z n ie  z a k r ę c o n y m .

—  T o  je s t w c a le  n ie d o w c ip n y  p o m y s ł  

— - d o d a ł , w s k a z u ją c  n a  ś w in ię . —  G d y -  

b y ś c ie  ją  p a n o w ie  u b r a l i w  h e łm  p r u s k i ,  

to  b y ło b y  p r z y n a jm n ie j o r y g in a ln e .

P o  ta k ie j u w a d z e s p o d z ie w a ł s ię  f a ­

b r y k a n t c o n a jm n ie j r z u c e n ia s o b ie w  

tw a rz  w s z y s tk ic h  s ło ik ó w . U s ły s z a ł n a ­

to m ia s t s p o k o jn e  p y ta n ie :

—  A  i le b y  p a n  z a m ó w ił?

—  P ię tn a ś c ie  ty s ię c y  —  o d p o w ie d z ia ł  

z a s k o c z o n y  te m  p y ta n ie m .

W  te r m in ie  o z n a c z o n y m  o tr z y m a ł z a ­

m ó w io n e  s ło ik i ś c iś le  w e d łu g  je g o p o ­

m y s łu . . . N ie b a w e m  w  r e s ta u r a c ja c h  p a -  

[ . r y s k ic h  u k a z a ła  s ię  n a  s to ła c h  Ś w in ia  o  

g ę s te j m in ie , w  a u te n ty c z n y m  h e łm ie  

p r u s k im  n a  g ło w ie .

N a b r a ły  o n e  w k r ó tc e w ie lk ie g o r o z ­

g ło s u . U r a ż e n i g o ś c ie  n ie m ie c . z w ró c i l i  

u w a g ę  a m b a s a d y  n a  p r o w a k a c y jn e n a ­

c z y n ia . N a Q u a i d 'O r s a y  p o c z y n io n o  z  

te g o  p o w o d u p e w n e k r o k i . R o z p o c z ę ły  

s ię  p o s z u k iw a n ia  i  s tu d jo w a n ie  p r z e z  d y ­

p lo m a tó w  s t ro n  o b u  s ło ik ó w , „ u w ła s z c z a ­

ją c y c h  h o n o r o w i  a r m ji  n ie m ie c k ie j” .

O k a z a ło  s ię  je d n a k ,  ż e  n a  s p o d z ie  z n a j  

d u je  s ię  w y b i ty  n a  k a ż d y m  e g z e m p la r z u  

n a p is  „ M a d e  in  G e r m a n y ” , a  d a le j s te m ­

p e l  z n a n e j  f i r m y  p r u s k ie j .

C o  w id z ą c , d y p lo m a c i n ie m ie c c y  d łu ­

g o  p r z e p ra s z a l i  F r a n c u z ó w  i w y n ie ś li  s ię ,  

z a b ie r a ją c  z e s o b ą  z a m ia s t z a d o ś ć u c z y ­

n ie n ia , k i lk a  u tw o r ó w  p a tr jo ty c z n e g o  f a ­

b r y k a n ta .

„ K o n f lik t” z o s ta ł z a ż e g n a n y  i w  k o ­

ła c h  d y p lo m a ty c z n y c h  o p o w ia d a n ie  o  b a ­

d a n ia c h  d łu g o  p r z y c z y n ia ło  s ię  d o  u tr z y ­

m a n ia  h u m o r u . . .

M A N IFE ST A C JA N A  C Z E ŚĆ PO L SK I.

S O F J A , 5 . 4 . ( P A T .)

P r o f . S ło ń s k i m ia ł w c z o r a j w  u n iw e r ­

s y te c ie  in a u g u ra c y jn y  w y k ła d , k tó r y  s ta ł  

s ię  o k a z ją  d o  z a m a n ife s to w a n ia  p r z y ja ź ­

n i  p o ls k o -  b u łg a r s k ie j .

T o r u ń , w to r e k  7  k w ie tn ia

C o niesie dzień?

O D  W Y D A W N IC T W A .
Z  p r z y c z y n  o d  w y d a w n ic tw a  n ie z a le ż ­

n y c h  ( t ru d n o ś c i n a tu ry  te c h n ic z n e j w  

d r u k a r n i ) „ C o d z ie n n y E x p r e s s P o m o r ­

s k i”  p r z e z  p e w ie n  c z a s  b ę d z ie  w y c h o d z ić  

c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  1 0 - r a n o .

D E R EK C JA T E A T R U M IE JSK IE G O  

p r z e z n a c z y ła  d o c h ó d  z  d z is ie js z e g o  i ju ­

t r z e js z e g o  p r z e d s ta w ie n ia  n a  ś w ią te c z n y  

z a s i łe k  d la  z e s p o łu  a r ty s ty c z n e g o  i  p e r s o ­

n e lu  te c h n ic z n e g o  te a t r u . N a s z y m  a r ty ­

s to m  z a w d z ię c z a m y  w ie le m iły c h  c h w il ,  

w ię c  p o w in n iś m y  s k o r z y s ta ć  z o k a z j i i 

w y r a z ić im  z a te c h w ile p o d z ię k ę i  

w d z ię c z n o ś ć , p o d ą ż a ją c  d z iś  i  ju r to  tłum  

n ie  d o  te a tr u . W id o w n ia p o w in n a  w y ­
p e łn ić  s ię p o  b r z e g i , z w ła s z c z a , ż e  d z iś  

p r e m je r a  p a tr jo ty c z n e j s z tu k i f r a n c u ­

s k ie j „ W  n ie m ie c k ic h  s z p o n a c h ” i 3 5 -  

p r o c . z n iż k a  c e n  b i le tó w .  ( j . /

T E A T R  M IE JSK I.
D z iś , w e  w to r e k , z  35-proc. zniżką, 

p r e m je r a g ło ś n e j p a tr jo ty c z n e j s z tu k i  

R e n e  B a z in  i H a r a c o u r ta „W  niem iec­
kich szponach” , k tó r e j w r ó ż y ć n a le ż y  

p o w o d z e n ie , r ó w n e  „ S y b ir o w i ” . O b s a d ę  

s z tu k i tw o r z ą  p p . W iesław ska, W norow -  

ska, N ettów na, B ogucka, Z arem bina, Ż o- 

łopińska, L isicka; pp. Srokow ski, B olko  

L enk, Z dzitow iecki, Jej  de, Ilcew icz, K w a- 

skow ski, T atarkiew icz, Paw łow ski, A r- 

noldt. —  R e ż y s e ro w a ł p . Z dzitow iecki.
J u tr o ,  —  r ó w n ie ż  z  3 5 - p r o c . z n iż k ą  —  

p o w tó r z e n ie d z is ie js z e j p r e m je ry . D o­
chód  z dzisiejszego i jutrzejszego  przed ­
staw ienia przenacza dyrekcja na zasiłek  

św iąteczny dla personelu technicznego  

teatru . —  O d  c z w a r tk u  d o  s o b o ty  w łą c z ­

n ie  te a tr  z a m k n ię ty .

K O N C E R T B A R C E W IC Z A .

W  n ie d z ie lę , d n ia  5 . b . m . o d b y ł s ię  w  

s a li  „ D w o r u  A r tu s a ”  k o n c e r t S ta n is ła w a  

B a r c w ic z a . J e s t to  a r ty s ta  je d e n  z  ty c h  

n ie w ie lu , k tó r y c h n a z w is k a z n a n e s ą
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W ieści z G rudziądza.
P i e r w s z y  k o n c e r t  T - s t w a  M u z y c z n e g o ,  j  e t y c z n e j  i j a k g d y b y  nieziem skiej duszy  

Z  t e a t r u .  Joasow ej, z pogardą patrząc na srodo-

w szystkim . O d pół w ieku bow iem  B ar­
c e  w icz przem aw ia do nas na strunach  
sw ego Stradivarinsa, przem aw ia do ca­
łej' Europy o polskości, w ykonując jak  
nikt inny dzieła polskich kom pozytorów .

U rodzony w 1858 r w  W arszaw ie, u- 
kończył m oskiew skie konserw atorium  ze  
złotym m edalem , który przyznany m u  
został na popisie konserw atorium nie- 
tylko za nieporów naną grę skrzypcow ą, 
ale rów nież za kom pozycję orkiestrow ą.

O dtąd rozpoczyna się tryum falny po ­
chód B arcew icza przez estrady W arsza­
w y, Paryża, Londynu, B erlina, W iednia, 
C hristjanji, Sztokholm u, Edinburga, ca­

łej R osji i t. d.
W czoraj stanął staruszek przed nam i 

jako jubilat. A le za to ci, którzy  przyszli 
pustkam i. A le za to ci, którzy przyszli, 
tern gorętsze składali m u ow acje, gdy  
dyrektor konserw atorium  tutejszego p. 
M arceli Popław ski w pięknych słow ach  
dał w yraz uczuciom , które żyw ią ’dla ju ­
bilata zebrani słuchacze i cała Polska.

Staruszek to  —  ale gdy w eźm ie do  rąk  
sw e um iłow ane skrzypce, zdaje się, że 
lata nie tknęły  tego m istrza, że śnieg po ­
kryw ający jego gl 
m łodzieniec, dla którego niem asz trud- bezinteresow ną sw ą pracą
ności technicznych, m łodzieniec, śpiew a- . kapałem ratow ał byt teatru, przygry- 
jący na strunach pełną piersią i z głębi w u j^c w ystaw ianych w ów czas opere- 
sel*ca. | tek N iestety, w skutek egzaltacji pew -

W ięc w  m iarę, jak m istrz w ykonyw ał . nvch jednostekj z pow odu zbyt daleko  
program , coraz huczniejsze oklaski na-1  sięgających  am bicji, orkiestra m usiała słabo akcentow ane,  
gradzały w irtuoza. I dobrze, że było co ■ zam jiknąć, ulegając rozkazow i p., dyrek- 
oklaskiw ać, bo na sali byoł tak przeraź- tora izby, który słusznie chciał w idzieć 
liw ie zim no, że ta gim nastyka rąk i o z -  - w  urzędnikach sw oich przedew szystkiem  
grzew ała skostniałych słuchaczy. | pracow ników  państw ow ych, a następnie

To też pierw szy num ei progiam u,, dopiero ratow ników teatru. O becnie ci 
g-m ol koncert M endelssohna, brzm iał tro ; gam j urzędnicy  z daw nym  zapałem  i bez- 
chę sztyw no, drew niano w allegrach > interesow nością, pom nąc na w ielkie za- 
m istrz rozgrzew ał sobie w idać dopiero  j dania>  jakie spełnia  m uzyka  pow ażna dla  

palce. K antylena była bez zarzutu. K on- | podniesienia kultury w społeczeństw ie, 
cert W  ieniaw skiego dopiero w  całej pełni stanęii do pracy, której pięknym w yni- 
uw ydatnił m istrzostw o jubilata. Po o- ! kiem był pakow y koncert, odbyty pod  
statnim  num erze, Fauście Sarasatego, batutą dw u dyrygentów , pp. prof. Insty- 
pubłiczność rozentuzjazm ow ana uzyska-1 tutu  M uzyczneg0 D aw idow icza i Franka, 
ła jeszcze dodatek Legendę W ieniaw - < p zje)n j cj kapelm istrze w ydobyli z ze  
skiego. Zagrał ją B arcew icz tak pięk-1 gpołu m aksim Um  tego, co od m łodej tej 

nym  tonem i pełnią szczerego, słow ian- . ork iestry żądać m ożna było, i aczkol- 
skiego uczucia, jak jeszcze nigdy jej nie . w jek Sporo jeszcze zauw ażyliśm y uste- 
słyszałem . i rek , tak w  ry tm ie jak i w ^ w yjściach po- ‘

D obrym akom panjatorem był prof.
L e f e l d .

N iepotrzebnym dodatkiem tego kon ­
certu był w ystęp pianistki p. Piaseckiej, 
która w ykonała nocturn i h-m ol scherzo  
C hopina, potem C zapskiego z preluzją, 
kończąc D e  bussym .

B yłbym w ołał słyszeć w czoraj tylko  
B arcew icza.

W r tern niem a krytyki ujem nej dla  
talentu pianistki, przeciw nie —  chętnie  
słuchałbym jej gry, gdyby w ypełniała  
sam a program w łasnego koncertu. B o  
to , co nam  dała w  niedzielę, dała artyst­
ka w  caem  tego słow a znaczeniu. Inter­
pretacja, uderzenie, cieniow anie i uży ­
w anie pedału w ykazują talent, który z 
pew nością utoruje sobie drogę do św iet­
nej przyszłości artystycznej. Życzym y  
jej w ięc dalszego pow odzenia.

Pom orskiem u Tow arzystw u M uzycz­
nem u należy się podziękow anie za ucz­
tę m uzyczną, jaką  nam  zgotow ało. H .

rozpoczynający się prześliczną „A ntyfo- 
ną” cykl utw orów  M . J. W ielopolskiej p. 
t. .B raterstw o ludów ” —  szereg obrazów  
z epoki W ielkiej W ojny, ow ianych  tchnie 
niem  najczystszej poezji i głębokiego u- 
czucia K ażdy obrazek jest sw ego ro ­
dzaju klejnotem  i tw orzy odrębną, zam ­
kniętą  w  sobie caołść. W m iniaturow ycK  
tych szkicach w ielki talent W ielopol­
skiej zabłysnął w  całej pełni.

W rubryce pośw ięconej sportow i i 
w ychow aniu fizycznem u I. Fabrycow a  
pisze o „Pierw szym w Polsce stadjonie  
dla kobiet” . A rtykulik  ten jest ilustro ­
w any rysunkam i planu przyszłego stad-  

jonu.
D ział praktyczny zaw iera w skazów ki 

o urządzniu tanim  kosztem m ieszkania 
(cztery ilustracje), kurs gizukarstw a ręcz  
nego (dziew ięć ilustracji), przepisy go ­
spodarskie i t. d. oraz dodatek m ód i ar­
kusz krojów .

K om unikat B iura Prasow ego dla  
Spraw  K obiecych podaje duższe spraw o­
zdanie z w ielkiego m iędzystow arzysze-  
niow ego zebrania w spraw ie zw alczania  
nierządu, korespondencje z prow incji, 
w iadom ości zagraniczne i inne ciekaw e  
m aterjały z życia i działalności kobiet.

w isko nieludzkości, w śród którego że­
row ali Sam uel i N atan, tucząc się krw ią  
i łzam i sw ych ofiar. Jakże cudnem  jest 
zakończenie tego uscenizow anego gen- 
jalnie poem atu, gdy  nad  zw łokam i Joasa  
stary Sam uel bije się w  pierś, którą ból 
po stracie syna rozpiera, zm uszając sta­
rego żyda do kajania się i uznania sw o­
ich ciężkich w in! I w  tym  m om encie do  
brudnej karczm y żydow skiej, do tego sie  
dliska w ystępku i krzyw dy ludzkiej, 
w chodzi siw y jak gołąb ksiądz, popize- 
dzony przez chłopca dzw ’onkiem , by po ­
żegnać Jew dochę na drogę ku w iecznoś­

ci...
Trudną rolę Jew dochy odegrała z po- 

w ^odzeniem  p. Szadurska. O perując środ­
kam i napozór prostem i, um iała św ietna  
ta artystka nadać roli sw ej prostotę, peł­
ną tragizm u, zdobyw ając się w  scenie z 
N atanem na m om enty b. silne. Zarzu ­
ciłbym m oże artystce niezbyt fortunne 
stopniow anie siły głosu, dzięki czem u  
kulm inacyjny okrzyk przekleństw a stra­
cił na potędze. Sam uela grał p. Skalski, 
artysta inteligentny i ze sceną obyty. C a­
łość w ypadła bardzo dobrze, jedynie w  
scenie sądu- strach, ból i zgroza były za  

1 . Jako reżyser za­

służył sobie p. Skalski na zupełne uzna­
nie: potrafił nadać sztuce ton tragiczny, 
tak trudny do osiągnięcia. P. G alicka ja­
ko Joas w ' początkow ych scenach gubiła  
się nieco, zato końcow a scena była za­
grana silnie. Pan B orkow ski był św iet­
ny w  roli N atana, jest to m oże najlepsza  
z dotychczasow ych kreacji tego m łodego 
artysty. Jukli w interpretacji p. K ar­
skiego w ypadł dobrze naogół, choć cha­
rakteryzacja nie przypadła nam  do gu ­
stu. U rlopnik p. G aw likow skiego w ypadł __________

blado. Św ietnym w  roli D ziada był p. , reg spraw ozdań z dziedziny m alarstw a, 
R osłan, jeden z najzdolniejszych aitj- i architektury i teatru, inform uje o ruchu  
stów r naszej sceny. O pracow ał sw ą rolę | --- . - ' . . . - -
p. R osłan znakom icie w  każdym  niem al 

szczególe.

a, tan w xjvxm v x « „ j j o v x c x v — ; Po zbyt długiem w yczekiw aniu an- ; stów polskich i obcych oraz zdjęciam i 
szczególnych głosów , m im o to koncert traktow em , (co jest stalą w adą naszej | fctograficznem i, w ydany jest nader sta-  
uznać trzeba za zupełnie zadaw alający sceny), ujrzeliśm y „W idm a , w ykonane rannie i estetycznie.
7. «nliqtów  nonisał sic nrof. Tnstvtutu n. naogół bardzo dobrze, co jest zasługą tak imwt ib m  .......................................... mim iiw i

Pięknem i zgłoskam i zapisze się w  dzie  
jach T  w a M uzycznego im . M oniuszki 
dzień 3. kw ietnia. W  dniu tym  piękna  
idea krzew ienia kultury m uzycznej za  
pom ocą pow ażnych  koncertów  sym fonlcz 
nych została w czyn w cielona. Jakkol­
w iek społeczeństw o nasze niezrozum iałą 
zgoła obojętnością nie zdobyło się na  
czyn podzięki przez zapełnienie doszczęt­
ne sali Teatru M iejskiego, żyw im y nie- 
płonną nadzieję, że niezrażone tą chw i­
low ą, przem ijającą obojętnością, Tow a­
rzystw o nie cofnie się z obranej drogi 
krzew icielskiej i nadal kontynuow ać bę­
dzie pracę sw ą. która bezw zględnie znaj 
dzie zrozum ienie i gorące poparcie m oral 
ne i m aterjalne społeczeństw a, dla które  
go kultury  inicjatorzy pracę sw ą podjęli.

N a szczególne w yróżnienie zasłużyła  
sobie dzielna orkiestra, składająca się 
przew ażnie z urzędników państw ow ych  

o m istrza, ze śnieg po- nasze j Izby skarbow ej. Znam y orkiestrę  
;łow ę jest złudą. To j z czasów  dyrekcji teatralnej p. Lange-

„ P O Ł U D N I E ” .

W yszedł N r. 2 kw artalnika artystycz ­
nego „Południe” pod redakcją Stanisła­
w a W oźnickiego. N a obfitą treść zeszy ­
tu  składają  się artykuły  oryginalne: W a­
cław a H usarskiego —  Posąg M atki B o ­
skiej w K azim ierzu M . L. —  Przebudo ­
w a gm achu Prezydjum  R ady M inistrów  
w W arszaw ie, Jerzego Siennickiego —  
K ościół Św . Trójcy w Lublinie (dokoń­
czenie), A dam a D obrodzickiego —  Prze­
strzeń sceniczna, oraz tlóm aczone: M . 
M aykow skiej —  O stylu w zniosłym , Jó­
zefa Strzygow skiego —  Płyta grobow ca 
H egezo, W aldem ara G eorge ’a —  Stan  

i w spółczesnego m alarstw a francuskiego, 
i W yczerpująca kronika zaw iera sze-

i artystycznym  zagranicą, podaje przegląd  
■ książek, czasopism  i t. p. Zeszyt bogato  
I ilustrow any reprodukcjam i dzieł arty-

Z solistów  popisał się prof. Instytutu p. naogół bardzo dobrze, co jest zasługą tak  
G iżejew ski, skrzypek, techniką bardzo artystów , biorących udział w odtw orze- 
ładną, natom iast instrum ent jego do dc- niu  w idm , a m ianow icie pp. R osłana, R a- 
brych nie należy, co w płynęło na ton jak koczanki (bardzo m iły głosik), K arskiego  
by przytłum iony. G rę p. G . cechuje spora Szadurskiej, Jabłońskiej (ładny  głos, nad  

doza uczucia, natom iast tem peram ent 
w iele pozostaw ia do życzenia, co szcze­
gólniej odbiło się na „B alladzie i Polo­
nezie” V ieuxtem psa. Pani B artelm uso- 
w a, druga solistka w ieczoru, zbierała su ­
te oklaski za odśpiew ane  pieśni i arje.

N astępnego w ieczoru teatr nasz w y ­
stąpił z dw iem a narąz prem jeram i: „Sę­
dziam i” W yspiańskiego i „W idm am i” , 
scenam i z „D ziadów ” M ickiew icza, zilu- 
strow anem i piękną, pełną nastroju i si­
ły m uzyką M oniuszki.

A rcydzieło W yspiańskiego, ta potęż­
na tragdja, która ogrom em  sw oim przy­
tłacza duszę w rażliw ego na piękno w i­
dza, ta genjalna zw artość scen dram a- f bardzo pom ysłow e, gra św iateł bez za- 
tycznych, przepojonych czarem poezji ; rzutu, co jest zasługą, jeśli się nie m yli- 
w zniosłej a potężnej, ten odw ieczny kon j m y, p. A leksandrow icza. Pragnęlibyśm y  
flikt dw óch ras, dw óch o odm iennej ety ­
ce narodów , w yw arł na szczupłej nieste-  

i ty  garstce w idzów  silne niezatarte w ra- 
przetarg ofert na budow ę pozostałych żenie. Przeżyw aliśm y w raz z odtw ór- 
paw ilonów : paw ilonu w ielkiego  pod  prze  
m ysi fabryczny —  utrzym ała się Firm a  
Jan B roda w  Toruniu; paw ilon  rolnictw a  
—  utrzym ała się Firm a Peikert i R ysiew - 
,ski, G rudziądz; 2-ch paw ilonów orkie­

którym popracow ać w arto), K iedrow - 
skiej, Szturm ow skiej i U bow skiego, jak  
i p. M illera, który  trudną  partję G uślarza  
odegrał z pow odzeniem , m im o, że w  pew ­
nych chw ilach  głos m u nie dopisyw ał. W  
roli Starca i M am y w ystąpili pp. K . 
Schreyer i K ościelniaków na.

Specjalne słow o  uznania  i zachęty na­
leży się dzielnem u p. prof. D aw idow iczo-  
w i za św ietne poprow adzenie całości, ile  
że sporo m usiał on w łożyć pracy, by chó­
ry „Lutni” i orkiestra brzm iały naogół 
tak donośnie i czysto. G dyby jeszcze  
w zm ocnię głosow  o chór m ęski, całośc w y

• padłaby ciekaw iej i silniej. D ekoracje

w

Co grula ® Teito?
W  T o r u n i a :

D ziś
„ W  n i e m i e c k i c h  s z p o n a c h ” .

Jutro
„ W  n i e m i e c k i c h  s z p o n a c h ” .

G rudziądzu:

D ziś
„ W i d m a ”  i  „ S ę d z i o w i e . ”

Jutro
„ W i d m a  i  S ę d z i o w i e ” .

P I E R W S Z A  P O M O R S K A  W Y S T A W A  
R O L N I C T W A  I  P R Z E M Y S Ł U .

W  dniu 2. kw ietnia b. r. odbył się w  
lokalu  K om itetu W ystaw y  w  G rudziądzu

cam i dram at. Jew dochy i cierpieliśm y z  
D ziadem za długą krzyw dę i poniew ier­
kę jego, odczuliśm y cały ból i m ękę po-

tylko  zw rócić uw agę na orły i m otyla, u- 
kazujące się w  oddali. C zyżby  nie m ożna  
było skrzydłom  nadać ruch a m otylow i 
w ięcej lekkości barw ?

Prem jery sobotnie, rozpoczęte punk ­
tualniej, m ają pow odzenie zapew nione.

J .  J a n i c k i .

D z i ś

Dzleucze z PontecucoH
operetka film ow a

śpiew i orkiestra pod batutą słyn­
nego kapelm istrza S  i r o  t y

Początek o g. 530, 7 15, 9

stry i 2-ch bram  w ejściow ych —  utrzy ­
m ała się Firm a Jastrzębski, Zagrzejew - 
ski, G rudziądz.

Jak m ożna zauw ażyć  na m iejscu, pra­
ce budow lane na terenie W ystaw y posu­
w ają się szybko naprzód i należy m ieć  
nadzieję, iż będą w  term inie ukończone.

W ypada nadm ienić, że zainteresow a-

kuł w stępny posłanki H older-Eggiero-  
w ej podnosi w  gorących słow ach koniecz 
ność zgodnej akcji całego społeczeństw a  
w  kierunku zw alczania nierządu i zapew  
nienia należytej opieki ubogim  dziew czę  
tom  w ciąganym  często przem ocą w  ot­
chłań upadku. M . Zn. kreśli „D zieje ru ­

chu kobiecego na G órnym  Śląsku '. Sta­
ła referentka działu pedagogicznego p. 
K . S. podaje ciekaw y opis życia dw uch  
niezw ykłych ludzi —  obyw ateli Stanów  
Zjednoczonych — H . Forda i B ooker 
W ashingtona.

W dziale literackim zw raca uw agę

PA ŁA C E
D z i ś

Piękność w schodu
czyli

C z u  —  C z i n  —  C z a n

Im ponujący dram at w schodni w 7-m iu  
w ielkich aktach, ’ w  roli głów nej słynna  

B E T T Y  B L Y T N E

nie W ystaw ą jest coraz w iększe: św iad ­
czą o tern liczne zgłoszenia nietylko  z Po  
m orza, ale i z pozostałych części R zeczy ­
pospolitej oraz zagranicy.

R U C H  W Y D A W N I C Z Y .

„ B L U S Z C Z ” .

O statni nr. „B luszczu ” przedstaw ia się  
niezw ykle interesująco zarów no pod  
w zględem zew nętrznym (dzięki now ej 
baw nej okładce kom pozycji E. B artło- 
m iejczyka) jak i pod w zględem  staran ­
nie dobranej a zajm ującej treści. A rty-

Zam ów ienia na  
w szelkie druki

przyjm ują EK SPED Y C JE  
„Expressu Pom orskiego"  
przy Piekarach 14 i św . K itirzyny 3

pierwszorzędna Restauracja v Wol 
i „Dwór Artusa*1 | 
® Telefon 71 poleca Telefon 71 ®

tswą wyborową kuchnięt
g  B ufet restauracji zaopatrzony w  w yborow e  
®  piw a, w ina, w ódki i likiery oraz sm aczne  
|  zakąski. —  —  Pijne m iody w  szklankach.

C o d z i e n n i e  k o n c e r t :  £

$  w  południe od V zl do 3 — w ieczorem od 7 do 1. ®  

C eny przystępne. —  O bsługa rzetelna.
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